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nie może się lwowskie życie zatem to wszyst-
co nazywamy pojętą początki związane 

osobą Józefa dwieście lat temu Lwowie Towa-
rzystwo Filhannonicme. Po wyjeździe EIsnera do Warszawy działalność kon­
certowa tego stowarzyszenia (uprawiana pod szyldem "Akademii Muzycmej") 
upadła, ale wkrótce narodziła się kolejna podobna inicjatywa. Wyszła ona od 
działającego we Lwowie na początku XIX wieku syna Wolfganga Amadeusza 
Mozarta - Ksawerego, który założył Towarzystwo im. św. Cecylii i związaną 

orkiestrę, dającą regularnie koncerty Stałej filhannonii 
się Lwów ale w niektórych 

okresach historii Zasłużyli się tu 
szczególnie obaj Adam, muzycy 
wszechstronni, bo świetni dyrygenci i lecz także zna-
komici pedagoczy i animatorzy Gak byśmy to dzisiaj określili) kultury muzycz­
nej. Okres działalności Mieczysława Sołtysa (1899-1929) można uznać za 
"złote trzydziestolecie" muzyki lwowskiej, które zresztą po jego śmierci nie 
urwało się nagle, bo syn Adam godnie kontynuował dzieło ojca. Wśród rozlicz­
nych cennych przedsięwzięć Mieczysława Sołtysa należy wymienić pierwsze 
wykonanie we Lwowie Missa solemnis Beethovena 1914), które prowa-

w zastępstwie jego syn. Zasługą Sołtysa były m.in. 
prezentacje mieście Pasji Bacha, oratoryjnych Haendla, 

utworów Glucka, Verdiego, Honeggera i Ko-
a także mistrzów muzyki Gomółki, Pękiela, 

Wacława z Szamotuł. 
Jeszcze jedną dziedziną m uzycm ą, w której Lwów wiódł prymat przez 

długie lata, była chóralistyka. Założona w roku 1880 "Lutnia" lwowska była 
pierwszym na naszych dawnych ziemiach stowarzyszeniem chóralnym. Za jej 
przykładem poszły wkrótce wszystkie większe miasta polskie. Otóralistyka 
zawdzięczała swój szybki rozwój nie tylko umiłowaniu muzyki, ale i ojczym y, 

łączono się w aby wspólnie polsku. Zaborcy 
dopuszczali uprawianie w tak więc się zbierano 
śpiewano, a nawet zjazdy wielu różnych zaborów. 
październiku 1910 taki zjazd we Lwowie. obecności na nim 

Ignacego Paderewskiego, wygłosił wówczas mowę poświęconą 

Otopinowi i muzyce narodowej, ten zlot muzyków z trzech zaborów pod 
Wysokim Zamkiem przekształcił się w wielką manifestację patriotycmą. 

Od tego czasu zjazdy i występy zbiorowe chórów stały się lwowską tradycją. 
W roku 1930 Adam Sołtys zorganizował koncert, na którym 12 zespołów (10 
męskich i 2 mieszane) śpiewało pieśni ludowe; trzy lata później odbył się we 
Lwowie zlot chórów wschodniej. wydarzeniem w życiu 

w roku oratorium Mieczysława 

udziałem chórów Konserwato-
"Lutnia" i licznych mieście amator-
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Teatr lwowski w kościele pofranciszkańskim, otw. w 1789 r., przebudowany w 1796 r., 
czynny do 1842 r. Widok sceny i widowni w pocz. XlX wieku. Maj. F. Gerstenberger 
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zycmego teatru; Kamiński zaś ten proces, akcentując Z'N.łaS.ZC2:a naro-
dowe motywy w spektaklach. 

Przypisy 

Gubernium w sprawie rekursu F. - Lwów, 
6.03.1810. Centralnyj Deriawnyj Archiw r. 146, 77, spr. 19. 

2 Historyja miasta Lwowa przez Bartlomieja Zlmorowicza napisana. - Lwów, '1835, 
s. 235-236. 

3 Stanisław Pepłowski. Teatry polskie we Lwowie (1780-1881). - Lwów, 
1889, 

w Polsce . Estr a. - 1879, T. 108. 
p ł o w s ,op. cit., s. 

6 H. Cepnik, W. Kozicki. Scena Lwowska (1780-/929). - Lwów, 1929, 
s. 11. 

1 I C h o d y n i Lwowa, 382, 383, 389, 446. 
epłows cit., s, 
o t. Na Guaxary. i teatr w latach 

1789--1799. - Kraków, 1971, s. 50. 
10 J. G o t, op. cit., s. 51, 62--63. 
11 S. P e p ł o w s ki, op. cit., s. 21. 

o g u sł. Dzieje Narodowego: Dzieła Dramatyczne. - W-wa, 
1821, s. 108·126; XII, s. 417-418. 

lwowski latach 1800-J842. W-wa, 367, 376. 
14 S. P e p ł o w s ki, op. cit., s. 65. 
15 B. Lasocka, op. cit., s. 135-136. 









J. Sterani - ,,Krakowiacy i Górale" - premiera rzeszowska 
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Helena Maroń w roli Marzenk.i w operze B. Smetany "Sprzedana narzeczona" 
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Franciszek Wojciaszek; Rene Boislurett, porucznik 
uczony Edward Róża, żona -

Maria Marietta, pokojówka Jadwiga Pomarel, fabrykant 
perfum - Wojciech Łyszczek; Zuzanna Pomarel, jego żona - Luba Świrniak 
- Bukowska; Aleksy, kelner - Walter Rzadkiewicz; Emil, picolo - Stanisław 

Znamirowski. Bywalcy "Moulin . Vivarel Ryszard Irma 
- Elżbieta Olszewska; Godet - Kazimierz Wolan; Dama - Irena Bartoszek; 
Policjant. 

Reżyseria i Scenografia - Halina Kropińska. Kierownictwo muzyczne -­
Kazimierz Fic. Choreografia - Bożena Niżańska. Prace malarskie - Zbigniew 
Ratuszyński. . 

Chór: Soprany Kozioł, E. L. Alty -
l. J. Tenory B. Faff, Sobuś, K. 
Cypryś. Basy - R. Pawluk, H. Pękacz, W. Rzadkiewicz, W. Tomaszewski. 

Balet: A. Czechnicka, K. Kaszuba, R. Maj, B. Popowicz, H. Rzeczlcowslca, 
E. Sidak, L Walewska, M. Wojturska, L Karo, T. Pacosz, S. Paduchowslci, F. 

VJ,".'A~''''''', L. J. Dobrzyniecki. 
Orkiestra: J. T. Pałka, Wojturski skrzypce, Matyja -

wiolonczela, P. Ostrowski - kontrabas, T. Wojturski - fortepian, W. Woś -
flet, W. Mieliński - obój, S. Kielar - klarnet, A. Walawender - trąbka, W. 
Lesiński - puzon, J. Kotliński - perkusja. 

Dane tyczące tej - na podstawie programu, w którym znajduje się 
jeszcze Dom Studio Operowe 
1952-1958. St. Moniuszko - "Halka", opera w aktach. Kierownictwo 
muzyczne: A. Łazarek. Reżyseria zbiorowa. Premiera 19.II.1954 r. 58 prze­
stawień - 38 tysięcy widzów. J. Milutin: "Niespokojne szczęście", opera 
w 3 Kierownietwo muzyczne: Łazarek. Reżyseria: Brzeski-Sto­
jałowskL Premiera 8.XU 954 r. 17 przedstawień 7180 widz6w. Puccini: 
"Tosca", opera w aktach. Kierownictwo muzyczne: A. Łazarek. Reżyseria: 
A. Brzeski-Stojałowski. Premiera: 16.1X.1955 r. 27 przedstawień - 13 500 
widzów. W. Bogusławski - J. Stefani - "Krakowiacy i Górale", opera 
narodowa w 4 Kierownictwo muzyczne: Łazarek K. Fic. 
Reżyseria: A. Brzeski-Stojałowski. Premiera 27.m.! 956 r. 32 przedstawienia -
17 widzów. J. "Cnotliwa Zuzanna", w 3 aktach. Kierownict­
wo muzyczne: K. Fic. Reżyseria: H. Kropińska. Opracowanie choreograficzne 
wszystkich przedstawień: Bożena Niżańska. W przygotowaniu: W.A. Mozart: 
"Uprowadzenie z opera komiczna w 3 aktach." 

6. Kurpfński "Zamek Czorsztynie" 
Dobrosław, pan na Czorsztynie - Mieczysław Uhl; Wanda, jego córka -

Maria Cader, Ludmiła Pisarek.; Bonjomir na Buczaczu - Jerzy Szawica, Emil 
Kuc; Łucja - Wacława Kozioł; Nikita, włościanin - Zbigniew Motyka, 
Bolesław Faff. Marian Kierownik muzyczny: Kazimierz Fie. 
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"Rekonstrukcja na podstawie wspomnień pracowników WDK" (wg cyt. pracy 
H. Maroń). 

Bedrzich Smetana "Sprzedana narzeczona" 
Opera komiczna aktach. Tekst K. 
Marzenka - Helena Janek - Zbigniew Kecal -

Stanisław Krata, Zofia Kuźniar, Jan I żela, 
Wacek - Bolesław - Janina Micha - Mie-
czysław Uhl, Esmeralda - Halina Kulczycka, Springer - Jan Puc, MufT­
Jerzy Busz. 

Kierownictwo artystyczne: Ludwik Stein. Opracowanie i kier. muzyczne: 
Kazimierz Fic. Reżyseria: Genowefa Wydrych. Scenografia: Irena Perkowska. 
Choreografia: Bożena Niżańska. 

Chór: Antochów Janina, Bigus Marian, Busz Jerzy, Cyma Zofia, Cieplak 
Teresa, Czudec Zofia, Aniela, Guniewski Gutkowska Jani-

Hess Barbara, Kulczycka Maria, Krzyża-
nowska Elżbieta, Polak Stanisław, Puc Jan, Rusin 

Skała Stanisław, Stanisław, Świgoń Śnieżek Krystyna, 
Walat Maria, Waltoś Woźniak Wanda. 

Balet! Waldemar Acedański, Krzysztof Bijos, Halina Bilut, Renata Czech, 
Krystyna Kaszuba, Zofia Koszela, Tadeusz Kędzior, Jerzy Ludera, Barbara 
Maroń, Zdzisław Pacholewicz, Maria Rogala, Alicja Rzeczkowska, Zofia Soja, 
Karol Stryjnik, Krystyna Wojtowicz, Leszek Wojtowicz, Jerzy Zieliński. 

Orkiestra: Bolesław Antoniak, Jan Bałchan, Stanisław Gryszun, Jan Hałas, 
Andrzej Kędzierski, Kulpiński, Wiesław Władysław Mieliński, 

Anatol Pająk, Zdzisław Bronisław Czesław Prejsnar, Jan 
Stanisław Woś. 

Jurij Młlutin 
Operetka w 3 
Atanas Koszub - Stanisław Krata; Wasylina, jego wnuczka - Helena 

Maroń; Olesia, młoda wieśniaczka - Genowefa Zimna; Parasia Nikanorowna 
- Maria Dec; Aleksy Somow - Bogdan Jedliczka; Prokop, sołtys - Zyg­
munt Kupiszewski; Mikoła, jego syn - Władysław Waltoś; Bogdan Susik 
- Jerzy Busz. 

Reżyseria: Marian Kierownik muzyczny: n.",uUlU'" Fic. Scenografia: 
Zdzisław RatuszyńskL Bożena Niżańska. 

Chór: Binduga Czesława, Goczan 
Olszewska Halina, Czesława, ŚwitaIska 
niewski Roman, Zygmunt, Puc 
Smyrski Kazimierz, Jerzy. 

Koszyk Jadwiga, 
Marian, Gu­

Skowroński Janusz, 

Orkiestra: Rudolf Walas, Bronisław Pietraszek, Anatol Pająk, Zbigniew 
Bałchan, Józef Ruszel, Jan Mróz, Marian Mosior, Stanisław Kulpiński, Bo­
lesław Jakubiak, Zbigniew Mendyk, Władysław Woś. 
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WOJEWODZKI DOM KULTURY W RZESZOWIE 
ul. Okrzel 7 STUDIO OPEROWE tel 25-34 

O"la __ _ 

SALA WIDOWISKOWA Godz __ - __ _ 

B. S M E T A N A 

SPRZEDnno 
nnRZEczonn 

OPERA KOMICZNA W III AKTACH 

~I K..,.....,ctw. ...,..,........ c ........... : 

Irena Pilrkowakci L u d w I k S t e I n hiena Nliań.ka 

O' ............. ""'ąc.u., 

Kazimierz F I c 

Ii_ 

Genowefa Wydrych 

, 

Soliści • chór • balet • orkiestra 
~bIIoł6w ___ _______ _ 

Afisz ze spektaklu "Sprzedana narzeczona" B. Smetany 
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Piotr Gajewski 

Z historii Rzeszowskiej Filharmonii 

I 

Kiedy na zachodzie kraju trwały 

wielu ludzi związanych 
"",,",,,,,,w. pisarzy, poetów, 

Rzeszów stał się 

polskich. Nie 

.. Nielalwa lo rzecz 
dzieje dzieł ludzkich głosić" 

Ignacy Kr.lid<i 

w 1944 roku 
aktorów, mu­

- oczekujących 

z założonymi 

I tak np. prace nad zorganizowaniem teatru rozpoczęły się już we wrześniu 
1944 roku, a muzycy zorganizowani w Związku Muzyków Polskich rozpoczęli 
od działalności dydaktycznej, powołując Towarzystwo Szkoły Muzycznej pod­
legające w tym czasie Ministerstwu Kultury i Sztuki PKWN w Lublinie. 
W 1946 roku Ludwik Łaszewski utworzył 30 osobowy zespół symfoniczny, 
który przygotował program i wystąpił z nim na akademii z okazji święta 

Maja. Krótki był tego zespołu, członkowie, muzycy 
zatrudnieni w zakładach pracy i mieli trudności 

de facto przestał 

inicjatywie Związku Muzyków, 
pod kierownictwem Alojzego Lazarka. 

Prezentuje się on trzykrotnie, tj. l Maja, 22 Lipca, 7 Listopada, po czym 
następuje prawie trzyletnia przerwa. 

Przez ten czas Rzeszów, małe miasto powiatowe, awansuje do rangi wo­
iewództwa. Zachodzi konieczność organizowania takich placówek kulturalnych, 
które by oddziaływały na pobliskie tereny. 

Działacze kulturalni i muzycy nadal 
ZeSlt:1otll1. który poważną. 

działaczom Związku Pracowników 

powołaniu do życia 
należy przypisać 

Sztuki w roku 1950. 
istniał bardzo wystąpił zaledwie obecnego kina 
na akademii Lipca, pod lOerOV\lnlctVllem byłego dyrektora 

Teatru Ziemi Rzeszowskiej Oskara Ruppela. 
W 1952 roku rzeszowskim muzykom przyszła z pomocą krakowska Filhar­

monia, która raz w tygodniu przysyłała na próby swojego dyrygenta Józefa 
Makowicza. Trwało to jednak tylko rok i po roku zespół przestał istnieć. 
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inc,t,.",m,,..,tv muzyczne symfoniczny dzi~ki temu powi~kszyłem 
chór do kompozycj~ marsza "Helsingsborg" 

otrzymałem honorarium koron szwedzkich, które bank przesłał Polski na 
adres mojej żony, która w tym czasie pracowała jako nauczycielka w szkole 
podstawowej w Laskówce. Marsz ten był nagrany na płyty przez szwedzkie 
radio transmitowany. Ukazał też w szwedzkiej odpowiedni 
artykuł, przysłano mi do 

muzyki rozrywkowej dobry 
jazz-band, świetny czelista grywał nawet koncerty, bardzo dobry był też 

saksofonista. Graliśmy nawet muzyk~ poważną, symfonie Beethovena i Hay-
dna. każdą i świ~ta uczestniczyliśmy mszy - grała 

orkiestra śpiewał Szczególnie świ~ta Narodzenia dla nas 
wielkim przeżyciem. czasie mszy 6O-osobowy chóru 26-ciu mu-
zyków zagrało ,'pastorałki" mojej kompozycji. W baraku zabrzmiało to 
pot~żnie i zrobiło na słuchaczach wielkie wrażenie. Odniosłem sukces i sam 
si~ zdziwiłem, że potrafiłem to zrobić. Dostałem wiele pamiątek i ogólne 
uznanie. 

przeżywaliśmy każdą Wieczerza była - skład-

kowa. Każdy coś dołożył ze swojej świątecznej paczki. Siedzieliśmy przy 
stołach jak jedna wielka rodzina - jak brat z bratem, których złączyła 

niewola. Łamaliśmy si~ opłatkiem i składali sobie wzajemne życzenia. Niejed-
nemu przypomniał jego dom rodzinny i si~ łza 

w oku. Zadawaliśmy sobie pytanie: Dlaczego jesteśmy w świąteczny 
wieczór, a nie z najbHzszymi? Jak jeszcze b(!dziemy rozdzieleni? Kiedy 
skończy si~ ta koszmarna niewola? Kiedy nadejdzie ta upragniona wolność, 
tak długo przez nas oczekiwana. Wszyscy śpiewaliśmy kol(!dy - nasze 
pi~kne, polskie 

często zabraniali nam bowiem nasze koncerty cieszyły si(l 
wielkim powodzeniem. Wydawali zakazy, które nam nor-
malną pracę. Mimo różnych przeszkód długo prowadziłem w obozie koncerty. 
Muszę jeszcze wspomnieć, że byłem też i organistą grając w kaplicy w czasie 

na dość dobrym instrumencie - na "harmonium" Ksiądz kape-
lan mnie zadowolony i mnie wielką sympatią. 

Z początkiem 1943 roku Niemcy zac~li niemal wszystkich z nasze-
go obozu przewozić do innych "Stalagów roboczych". Gru~ polską liczącą 
około 500 osób przetransportowano pociągiem w wagonach towarowych do 
Stalagu XVII w Krems-Greixendorf koło Wiednia. Już w czasie transportu 
dowiedzieliśmy si~, grupa nasza skierowana do kamie-
niołomach. Rzeczywiście tak było. była ci~żka, wymagała wiel-
kiego wysiłku fizycznego - pracowaliśmy tylko przy pomocy kilofa i łopaty 
- ciągle głodni i skrajnie wyczerpani. Wielu jeńców buntowało si~ i nie chcieli 
pracować, dochodziło do różnych sabotaży. Jeńców bowiem chroniło prawo 
międzynarodowe, Niemcy perfidny sposób łamali. 
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(SPAM). przez wiele lat uczestniczyłem w Komisji Kwalifikacyjnej w War­
szawie i brałem udział w różnych konkursach, festiwalach, przesłuchaniach 
ogólnopolskich dla instrumentów d~tych. Kilkakrotnie byłem przewodniczącym 
komisji w czasie konkursu "Młodego muzyka" dla klas instrumentów dętych 
i akordeonu szkół muzycznych I i II stopnia w Szczecinku. Konkursy te 
organizowane były przez dyr. szkoły muzycznej Janusza Reszke i tamtejszych 
nauczycieli. Cieszyły się one wielką popularnością i uznaniem lokalnych i tere­
nowych władz. Brały w nich udział zaprzyjaźnione szkoły muzyczne z Cze­
chosłowacji, Węgier, Niemieckiej Republiki Demokratycznej i ze Związku Ra­
dzieckiego. Trzykrotnie byłem przewodniczącym Konkursu "Ogólnopolskiego 
Festiwalu Młodych Muzyków" w Gdańsku (1970-1973-1977 r.). Byłem prze­
wodniczącym w Ogólnopolskim Konkursie Młodych Trębaczy w Pabianicach 
(1974 r.) - a także w Pile na Ogólnopolskim przesłuchaniu uczniów klas 
instrumentów dętych blaszanych szkół muzycznych II stopnia i liceów muzycz­
nych (1974). Byłem powoływany przez Ministerstwo do przesłuchań kandy­
datów wyjeżdżających na rni~zynarodowe konkursy klas instrumentów dętych. 

Uczestniczyłem w konkursach wakacyjnych dokształcających pedagogów 
szkół muzycznych, organizowanych przez Centralny Ośrodek Metodyczno-Pro­
gramowy w Warszawie (przemyśl, Orłowo, Rabka, Łańcut, Olsztyn). Prowa­
dziłem tam wykłady dla nauczycieli uczących gry na trąbce w szkołach muzycz­
nych l i II stopnia z różnych regionów Polski. 

PRACA WYDAWNICZA 

W ciągu swej wieloletniej działalności pedagogicznej stwierdziłem, że braku­
je podręcznika opracowanego w języku polskim, który byłby pomocny dla 
młodzieży szkół muzycznych w osiągni~u postępów i lepszych wyników gry 
na trąbce. W próbie zrealizowania moich zamierzeń pomogło mi - jak sądzę 
- doświadczenie w pracy dydaktycznej oraz wieloletni kontakt z uczniami 
i nauczycielami szkół muzycznych. Z pomocą przyszło Polskie Wydawnictwo 
Muzyczne, które powierzyło mi opracowanie "Szkoły na trąbkę", biorąc na 
siebie trud jego wydania. "Szkołę' wydano już 7 razy - było wielkie zaintere­
sowanie i zapotrzebowanie. Szybko znikała z półek księgarskich. Pismem Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki z dnia 9.1.1961 roku "Szkoła" ta została zalecona do 
użytku szkół muzycznych l i II stopnia oraz ognisk muzycznych. 

Z mojej "Szkoły" korzystają uczniowie szkół muzycznych nie tylko w Pol­
sce, ale i w innych krajach (Czechosłowacja, Jugosławia, Belgia, Finlandia, 
Związek Radziecki). Jak mi wiadomo, prowadzone były wstępne rozmowy 
z Polskim Wydawnictwem Muzycznym w sprawie tłumaczenia tekstów mojej 
"Szkoły na trąbkę' - na język angielski i zakupienie jej przez USA. 

Napisałem też "Studia Orkiestrowe" z przeznaczeniem dla muzyków już 
zaawansowanych. Nad realizacją "Szkoły" pracowałem ponad trzy lata, naj­
więcej w czasie letnich wakacji i to nieraz do późnych godzin w nocy. 
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Andrzej Szypuła 

Spotkanie z Janem Krenzem 

Znakomity polski dyrygent, Jan Krenz, obchodzi w tym roku 50-lecie swej 
pracy artystycznej. Z tej okazji w sobotni wieczór 30 marca 1996 r. w Muzeum 
im. A. i J. Iwaszkiewiczów w Stawisku koło Warszawy odbyło się spotkanie 
z artystą pt. "Rozmowy o sztuce dyrygowania i komponowania" . Był to 
kolejny wieczór literacko-muzyczny, zorganizowany przez Stowarzyszenie 
Ogród Sztuk i Nauk wspólnie ze wspomnianym Muzeum w cyklu "Dźwięk­
-słowo-obraz-myśl"; wieczór pełen wspomnień, rozważań o miejscu sztuki w ży­
ciu człowieka, o związkach muzyki z innymi dziedzinami sztuki. 

Jan Krenz mówił o powołaniu artystycznym muzyka, poety, malarza, o wie­
lkiej sile duchowej, jaka stąd płynie, o obowiązku przekazywania przeżyć 

estetycznych, wewnętrznych, innym. "Każde wielkie szczęście ma jednak swoje 
momenty udręki. Jest to czasem droga bardzo ciernista" - powiada Jan 
Krenz, mówiąc o blaskach i cieniach życia artysty. Za największego kom­
pozytora wszech czasów uważa Jana Sebastiana Bacha, a spośród jego dzieł 
- najgeniaJniejsze dzieło, jakie kiedykolwiek mogło powstać - Mszę h-moll. 

O sobie Jan Krenz mówi skromnie. Raczej mówi o powołaniu, jakie 
przyszło mu wypełniać. Przy tym należy do ludzi, którzy nie potrafią ograni­
czyć się jedynie do spraw muzycznych. Stąd jego fascynacje innymi dziedzinami 
sztuki (Józef Conrad, wiara w los i przeznaczenie). W czasie wieczoru, od­
tworzono I i IX Fugę z Kunst der Fuge J. S. Bacha w opracowaniu Jana 
Krenza na zespół smyczkowy (IX Fuga także z instrumentami dętymi), a także 
najnowszy utwór kompozytora-dyrygenta, Sinfoniettę na instrumenty dęte, 

której prawykonanie odbyło się niedawno w Zurychu. 
W czasie coctailu na zakończenie wieczoru rozmawialiśmy o Zygmuncie 

Mycieiskim, którego dorobek Jan Krenz szczególnie ceni. Wielokrotnie prowa­
dził pierwsze wykonania jego utworów, np. II i III Symfonii, czy Preludiów 
chorałowych ze zbioru OrgeIbiichlein J .S. Bacha. Pytałem też Jana Krenza, czy 
zna Rzeszów. Oczywiście, bardzo mu się podoba to miasto, zwłaszcza piękna 
sala Filharmonii. Tym bardziej żałuje, że z powodu nawału zajęć nie może na 
razie przyjechać do Rzeszowa i poprowadzić naszej orkiestry, mimo wielokrot­
nych ofert ze strony dyrektora artystycznego Adama Natanka. 

A ja byłem szczęśliwy, mogąc poznać tak znakomitego dyrygenta, kom­
pozytora i pisarza, człowieka wielkiej skromności, dobroci i życzliwości, całym 
sercem oddanego sztuce. 
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Klemens Z sali koncertowęj 

W Rzeszowskiej Filharmonii 

Dyrektor naczelny: WERGILIUSZ GOŁĄBEK 
J'ł",.",Lr1l"nr artystyczny: ADAM NA T ANEK 

W drugim półroczu sezonu działalności Rzeszowskiej Filharmonii było sze­
reg interesujących muzycznych, które warto przypomnieć. Rok 1995/96 
stał znakiem Jubileuszu 4O-lecia naszej Filharmonii. Była to znakomi· 
ta do zaproszenia jej byłych szefów artystycznych - Stało 

się tak na koncercie w dniu 14. czerwca. Licznie zgromadzona publiczność 
uroczyście witała aż trzech dyrygentów. Wystąpili, owacyjnie przyjęci, Janusz 
Ambros (R. Strauss - Don Juan), Bogdan Olędzki (towarzyszył K. Kulce 
w koncercie skrzypcowym A. i Józef Radwan (W. - Krze-
sany). Impreza ta wzbudziła wiele które wymieniano po 
koncercie,na spotkaniu towarzyskim. 

J. Radwan był wcześniej 23. lutego i wystąpił z pianistką M. Cienia­
wą grającą III Koncert S. Prokofiewa. Na kolejnym koncercie słuchaliśmy 
świetnego polskiego wiolonczelisty Bauera A. Dvoraka) dyrygent 
wieczoru szef A. Natanek przypomniał I. Symfonię D. Szo­
stakowic7.a. 

Gościnny dyrygent M. Gawroński przedstawi (15.111.) pierwszy raz w Rze­
szowie wykonaną "Partitę" W. Lutosławskiego na skrzypce (D. Falger), for-
tepian Barczewski) orkiestrę oraz 104. D-dur Haydna. 
Następny koncert był muzyce operowej. Baryton Ukrainy A. 
Szkurban, laureat konkursów stale współpracujący z scenami 
operowymi w Polsce, zachwycał w ariach z oper G. Verdiego, przy sprawnym 
akompaniamencie orkiestry pod batutą A. Natanka. Ostatni koncert w marcu 
był rzeszowskiego dorobku. Solista bas-baryton R. Gierlach, były 
absolwent rzeszowskiego Liceum Muzycznego, zaprezentował 4 Miłosne 

T. Bairda. Wykonano "Beatus H.M. Góreckiego (utwór dedykowany 
Janowi Pawłowi II) z udziałem chóru ZSM nr. l w Rzeszowie przygotowanym 
przez U. Jeczeń-Biskupską. Ponadto słuchaliśmy tegorocznych młodych laurea­
tów ogólnopolskich przesłuchań pianistów w Żaganiu J. Strzelecką (klasa Z. 
Parchomowskiej) i Lubowicza M. 

W kwietniu występowali artyści USA. M. (dyr. muz. 
orkiestry Penisula Symphony) podziwiany w VIII Symfonii A. Dvof:ika 

skrzypaczka H. Armstrong w koncercie e-moll F. Mendelssohna. 
Maj przeznaczono na przygotowanie i realizację kolejnego Festiwalu 

który tym roku przedstawiał interesująco. 
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czerwcu na zasługuje tradycji koncert popisa-
mi tegorocmych absolwentów szkół muzycmych i Kros-
na. z nich mogą się dziś poszczycić indeksem akademii muzycmej. 
Jest to zatem ważna impreza promująca muzycmą drogę młodym. 

Ostatni koncert sezonu, jaki odbył się 21. czerwca był równocześnie okazją 
kolejnego nagrania CD. Imprezę sponsorowała Huta Szkła Jarosław. Zna-
komite naszej Filharmonii zachęcają do takich ,,"'''', .... , 
dorobek tym zakresie już maczący. Na koncercie Joanna 
5 arii z oper G. Rossiniego, G. Donizettiego, Ch. Gounoda, V. Belliniego 
i G. Verdiego. Jej wykonawstwo spotkało się z wielkim, zasłużonym aplauzem 
publiczności. Współautorem sukcesu był dyrygent Tadeusz Kozłowski. 

Andrzej Szypuła 

Festiwal Łańcucie 

.. Niezmiennym i bezcennym walorem tej imprezy pozostaje niepowtarzalna 
atmosfera łańcuckiego zamku i otoczenia, pozwalająca słuchaczom prze-
nieść choćby na krótki, świat piękna dawnych 
tradycjach opartej ze bywalców łańcuckiego 
Festiwalu, krytyk muzycmy Józef Kański. I tak to chyba jest, że bez tej 
"cudowności" otoczenia, urokliwych wnętrz, parku, zieleni, ta muzyka w sali 
balowej brzmiałaby tak niezwykłe prżejmująco ... 

Bo wielka musi mieć oprawę. Nawet na abonamentowy 
koncert Filharmonii wypada stroju wieczorowym. i w tym 
roku obserwowałem słuchaczy koncertów festiwalowych w Łańcucie, wydawali 
się oni skupieni, nastawieni i nastrojeni do przyjmowania wartościowej muzyki, 
dla wielu przecież jednak skomplikowanej i trudnej ... Tęsknota do absolutnego 
piękna? czegoś nieuchwytnego, trudno słowami? tajem" 
nica nigdy końca nieodgadnionej, 

Mienił się ostatni Festiwal w Łańcucie, już trzydziesty piąty, rómymi ror­
mami artystycmych propozycji. I to chyba dobrze. Mamy do czynienia z imprezą 
uniwersalną, dla szerokiego kręgu odbiorców, przemawiającą rómymi sposoba-
mi dźwiękowych - od do chóru i Warto 
wszak:l:e odnotować pierwszego kierownika artystycmego Janusza 
Ambrosa, który w ostatnim wywiadzie radiowym stwierdził, iz sala balowa 
Lańcuckiego zamku winna rozbrzmiewać raczej tylko muzyką kameralną, jak 
to było na początku, w latach sześćdziesiątych, kiedy to organizowano Dni 
Muzyki Kameralnej Łańcucie. wydaje się, dobrze się formułę 
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Andrzej Szypuła Młodzi muzYcy 

Magdalena Prejsnar 

Pochodzi z rodziny o wieloletnich tra­
dycjach muzycmych. Sylwetkę jej stryja, 
Jana Prejsnara, skrzypka z Kożuchowa, 
przedstawiliśmy w dwóch poprzednich nu­
merach "Kamertonu". Syn Jana -
Czesław Prejsnar, od wielu lat jest skrzyp­
kiem koncertmistrzem orkiestry symfonicz­
nej w Oslo. 

Magdalena Prejsnar ukończyła Pań­
stwowe Liceum Muzyczne w Rzeszowie 
w 1989 r. w klasie fortepianu Zdzisławy 

Ząbek. W latach 1989-1994 kontynuo­
wała naukę gry na fortepianie w Akademii 
Muzycmej im. F. Chopina w Warszawie 
w klasie Bronisławy Kawalli, Szabolcs'a 
Esztenyi, Mai Nosowskiej i Edwarda Wo­
lanina, osiągając bardzo dobre wyniki. 

W 1991 roku brała udział w kursie mistrzowskim w Dusmikach-Zdroju, 
pracując pod kierunkiem Haliny Czemy-Stefańskiej. W 1992 roku ukończyła 
kurs mistrzowski w Zurichu w Szwajcarii u Rudolfa Buchbindera, a także we 
Freiburgu w Niemczech u Elzy Kolodin. Pracowała także w Nowym Yorku 
w USA pod kierunkiem Jerzego Stryjniaka. 

Po studiach podjęła pracę jako asystent w Katedrze Wychowania Muzycz­
nego w Rzeszowie w klasie fortepianu Zbigniewa Jeżcwskiego. Obecnie pracuje 
także jako nauczyciel gry na fortepianie w Zespole Szkół Muzycznych nr 1 
w Rzeszowie. 

Koncertowała w Warszawie, Dusmikach-Zdroju, Rzeszowie, a także za 
granicą. Chętnie wykonuje muzykę kameralną. Uwielbia miniatury fortepiano­
we G. Faure. Lubi muzykę współczesną. Mieszka w Rzeszowie, czasem -
w Markuszowej. 
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Główną Nagrodę Festiwalu "Grand Prix", Zespół JUPEM 
Erechim w Brazylii. równorzędne wyróżnienia Zespoły: "Ka-

rolinka" z Wielkiej Brytanii, "Kalina" z Francji, "Suszanie" z Czech. 
Oczywiście, koncerty festiwalowe nie pozwalały na pełną prezentację artys­

tycznych możliwości zespołów. Organizatorzy zadbali więc, aby każda grupa, 
co najmniej raz, wyjechała do wybranego miasta, gminy naszego regionu i by 
tam mogła w pełni pokazać swój program, a jednocześnie by mogła spotkać się 
z polskimi zespołami, miejscową publicznością nawiązać nowe kontakty, 
przyjaźnie. 

Obok wspomnianego "Resovii", na rynku pracowała 
estrada. Tu uroczyste otwarcie poprzedzone 

korowodem zespołów miasta. Na tejże dowolnym progra-
prezentowały zespoły polonijne, ramach imprez 

towarzyszących, występowało 70 polskich zespołów regionalnych (w sumie blis­
ko 2 tys. wykonawcówl). Występy te, trwające całymi popołudniami, budziły 
duże zainteresowanie nie tylko rzeszowskiej publiczności, ale także członków 
zespołów polonijnych, którzy z zaciekawieniem oglądali, podpatrywali swoich 
kolegów i często na gorąco, na ulicznym bruku, próbowali nowych kroków 
tanecznych. Życiowa energia, chęć doskonalenia swoich umiejętności 

warsztatu przez zadziwiała Wykorzystywały one 
wolną chwilę ćwiczenia. 

W słowie wstępnym Informatorze Festiwalowym Przewodniczący Stowa-
rzyszenia "Wspólnota prof. Andrzej Stelmachowski podkreślał gościn-

naszego regionu publiczność. poszczególnymi 
koncertami i imprezami towarzyszącymi przerosło wszelkie oczekiwania. Po­
mysł przeniesienia Festiwalu w plener i nadanie mu charakteru folklorystycz­
nego festynu okazał się nad wyraz szczęśliwym pomysłem. Zgodnie potwierdzili 
to zarówno uczestnicy Festiwalu, jak i widzowie. 



O. Cherubin Pająk OFM 

Medytacja Wschodu 

Szczególne maki czasów 

Pod koniec XX obserwujemy w świecie zainteresowanie okul· 
tyzmem, magią, wróżbiarstwem, spirytyzmem, demonologią, medycyną okulis­
tyczną, czarami, astrologią i podobnymi praktykami. Stało się to znakiem 
naszych dekadenckich czasów. Zauważamy brak wiary w wiedzę, przesyt rac­
jonalizmu, żerowanie na naiwności człowieka, który nie widzi już swojej 
przyszłości. Można zastanawiać się nad przyczynami tych zjawisk. Jest jakieś 
psychologiczne na te praktyki, zresztą podsycane 

tych, którzy naiwności ludzkiej, tym kolosalne 
interesy - polityczne, itp. 

Historia powszechna historia Kościoła 
zainteresowanie, gnozą było 

toszenie duchowe. św. Augustyn się wyzwolić 

śmiertelnych uścisków tej potwornej duchowości ukrytej pod pięknym słowem 
"wtajemniczenie", czyli "gnoza". 

Wyliczone tu, nie kompletnie zresztą zjawiska są olbrzymim tematem, 
którego nie sposób omówić w krótkim artykule. Chciałbym się skupić jedynie 
na medytacji, którą również interesuje się współczesne społeczeństwo. 

Moda na medytację: 

Podobnie do na medytację. 
Świadczy o tym ilość wydawniczym, 
poświęconych tematyce czy medytacji 
wschodniej. Słowo "medytacja" bije z plakatów i ogłoszeń rozwieszanych 
w miejscach najbardziej uczęszczanych. Wszędzie można spotkać ogłoszenia 

o kursach i miejscach spotkań, gdzie chętnym ofiarowane jest wtajemniczenie. 
Do Polski zainteresowania te przychodzą z Zachodu. Można wskazać na 

paradoks: im bardziej zbliżamy się do Zachodu, tym bardziej przez Zachód 
przychodzi do nas Można zresztą dużo w sferze ducha 
pomi~izy różnymi religiami i 

Co to jest medytacja? 

Wyraz pochodzi słowa 11U!ditalio, jest wieloznaczny. 
Oznacza przemyśliwanie, myślenie, rozmyślanie, rozwaianie, przygotowanie się, 

ćwiczenie się. Termin ten zarówno w ujęciu chrześcijańskim jak świeckim jest 
wielowymiarowy i nie całkiem przejrzysty. W akcie, który można określić 

czasownikiem medytować zawiera się cała gama czynności, począwszy od tak 
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zwanych technik koncentracyjnych przeprowadzanych celem wewnętrznej integ­
racji człowieka, przez sposoby uwalniania się od wewnętrznych napięć czy 
stresów, aż po medytację nad Biblią. Jest tu cała gama propozycji, od prób 

na Dalekim (wewnętrznych proponowanych przez 
"""";;111 y jogi, po chrześcijańskie doświadczenie modlitwy. 

bp Wacław Medytacja teoria i praktyka, 
Sandomierz 1996. s. 

Są zatem dwa medytacji: medytacja technika psycho-
logiczna i medytacja jako modlitwa. Oba wątki wzajemnie się przenikają 

i zazębiają. Stąd właśnie wynika wiele nieporozumień w sprawie czynności 

określonej mianem medytacja. W każdej medytacji jest coś z tajemnicy i mis­
terium poszukiwania Boga przez człowieka, bo jego serce pragnie w nim 
spocząć. Z tego powodu medytacja ogarnia takie dziedziny życia jak ftlozofię, 
teologię, historię literaturę, psychoterapię, peda-

a nawet chrześcijaństwie również wchodziła 
grę mystagogia, ekstaza aż po zjednocze-

się z Bogiem Jest więc medytacja 
wewnętrznego każdego niezależnie od 
pozycji. 

4. Różnice i podobieństwa 

Pomiędzy medytacją chrześcijańską a medytacjami wschodnimi zachodzą 

podobieństwa i różnice. Spróbuję wskazać na kilka - świadomy, że jest to 
zagadnienie bardzo wymagające badań. 

Podmiot 

Podmiotem oczywiście człowiek. 

mieć z tego pożytek, 
spodziewać wiele. jednak jest to, rozumiem pod pojęciem 
"człowiek", jaki widzę ideał człowieka, jakie wartości przyjmuję i uznaję jako 
człowiek. Człowiek jest osobą (persona). Jeśli przyjmiemy, zgodnie z filozofią 
personalistyczną, że osoba ludzka jest najważrliejsza, to medytacja winna służyć 
rozwojowi ludzkiej osobowości. 

Istnieje wiele definicji osoby. W dużym uproszczeniu można powiedzieć, 
osoba to całkowity i samoistny cielesno-ducho-
zdolny działać rozumny, dobrowolny w celu uboga-

cenia siebie i innych zakresie prawdy (patrz Katolicyzm 
Medytacja prowadzić do negacji tu wartości. 

tego prowadzi chrześcijańska. medytacje trans-
cendentne, wschodnie zdają się doprowadzać do rozbicia osoby ludzkiej, 
do rozmycia jej w świecie, do zatraty poczucia własnego ,ja". Negują 

również życie społeczne człowieka jako osoby. I to jest bardzo niebez­
pieczne. 
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Józef Nowakowski (Rzeszów) 

W kręgu mitologii miejsc ukochanych 

Mitologia "małych ojczyzn" tworzy krąg mitów ewazyjnych głęboko osa­
dzonych w archetypicznej warstwie kultury i wiążących się z tradycjami ucie­
czki człowieka od koszmarnej, odartej z wartości rzeczywistości ludzkiej oraz 
poszukiwaniem obiecanej" która urasta matecznika wartości, 

szczęścia arkadyjskiego piękna. 
W płaszczyźnie .. małych są formą sporu światem, 

konfrontacją wartości, poszukiwaniem utraconego sensu życia i przesłaniem 
intelektualnym skierowanym do współczesnego zagubionego w epoce człowie­
ka. Ów zwrot można nazwać regresem, ponieważ nasyco­
na wartościami i ich symbolami przynależy zawsze do minionej przeszłości 

i zrasta zazwyczaj dzieciństwem młodością pisarzy. Nie to jednak 
wyłącznie nostalgiczne i sentymentalne powroty w czas miniony. Zwrot pamięci 
ku przeszłości, do określonego miejsca na ziemi staje się także ważnym zada­
niem intelektualnym, rozpoznawaniem własnej tożsamości połączonym z kreo­
waniem mitu terapeutycznego jako przeciwwagi odrzuconej rzeczywistości. 

Głęboki kryzys kultury europejskiej w latach modernizmu zapoczątkował 
opisany powyżej nurt literackich poszukiwań. Dekadencja rodziła potrzebę 

terapii. Współczesny kryzys humanizmu podyktowany okrucieństwem wojny 
antyludzk:im charakterem systemów totalitarnych, brakiem zaufania 

przemian cywilizacyjnych wszystko sprawia, 
zagubieni w epoce pisarze traktują literaturę jako tę dziedzinę kultury, która 
służyć winna do kształtowania mitów ocalających. Innymi słowy - dramat 
naszych czasów stał się ważkim źródłem literackich poszukiwań. Wykorzenie-
nie, przemoc uwięzienie, dekadencja, samot-
ności, i pustki tylko obezwładnia ale także potrzebę 

wartości sankcjonujących sens życia. Mity ojczyzn" do oca-
lającego nurtu literatury współczesnej. Szkic niniejszy stanowi garŚĆ uwag do­
tyczących genezy i struktury owych mitów I. 

Młoda Polska była w literaturze współczesnej, a ściślej literaturze XX wie­
ku, pierwszą zurbanizowaną formacją historycznoliteracką inaugurującą nieja­
ko całą centralną problematykę literatury współczesnej, głównie zaś nową kon­
cepcję człowieka i z nią ukierunkowania mitotwórcze. Miasto z jego 
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wolno sądzić, pewien wzór myślenia mający zastosowanie w odniesieniu do 
najbliższej ojczyzny. Pisarze, którzy starają się opisać swój wewnętrzny, duchowy 
pejzaż czy krajobraz - mówią o swoistym przymusie poruszania się w horyzon-

pewnej przeszłości, krajobrazu, obyczaju, przyro-
czy zwierząt. I być wyłącznie organicznie, 

urodzeniowo związana pisarzem. Zdarza duchowa przestrzeń 

pochodzi z wyboru, nad Wisłą w Marii Kuncewiczo-
W tym przypadku ojczyzna" wiązałaby wyborem własnego 

świata, z świadomym określeniem jego geograficznego i duchowego horyzontu. 
Julian Przyboś pisząc o przymusie zaistnienia własnego uniwersum, co jest 

warunkiem sine qua non każdej liczącej się twórczości literackiej - nazwał ów 
horyzont duchowy pisarza - "zaczasem", podkreślając niezwykłą trwałość 
jego wewnętrznych [onn zasobów: 

Odwiedziny swego ziemi byłyby wyprawą 
dalekiej, że stał właśnie rajski. Tak 

okoliczności oddalały rodzinnego miejsca 
fantastycznie daleki, niż chciany. Po 

w początkowym wszystkich wierszy. 
uciec nie można, można tylko w zostać wygnańcem, 

katastrofą niż dla człowieka toczącego życie czynne '. 

zaczas, świat pamięci 
nieraz i w miarę 

powrotu wydawal się 

spra wy niezmiennie 
zmieniających się rajów 

poety byloby większą 

Fenomenologię owego koniecznego i nieuchronnego wyboru ciekawie opi­
sała Maria Kuncewiczowa wyznając: 

W młodości mia1arn zawsze tę obsesję, że niepotrzebnie tracę czas na rozmowę 
panem X, kiedy pan z którym warto stoi obok. To samo 

krajobrazów. ulicy, ładnie tam, stoi, ale to nie to. 
Trzeba skręcić w prawo, tam dopiero będzie 

K uncewiczowa, pozycji człowieka 

ukształtowanego przez miasta, życie samotnicze zwróciła 
zarówno uwagę na wartość swoistego egzotyzmu środowiska oraz magię i eks­
presję krajobrazu. Jej zdaniem, pewne skupienie, ograniczenie przestrzeni do 
określonego widnokręgu wyostrza konkretność i rozpoznawalność życia, jest 
szansą dla pisarza, dom i kawałek własnej ziemi stwarzają wymiar bezpiecznej 
przestrzeni. 

"Mała ojczyzna" staje się dla wielu pisarzy zarówno pisarskim rajem, jak 
źródłem głębokich moralnych. Innymi wartością wielo-

wymiarową, głównie życia, paradygmatem istnienia. Zwrot pisa-
ku przeszłości i korzeni" ma bogatą w emocje 

potwierdzającą pisarstwo człowieka pozbawio-
silnych związków ojczyzną w nie może w pełni 

zaistnieć. W szczególny sposób wyraził to Isaac Singer: 

Literatura nie może naprawdę istnieć bez korzeni. Asymilacja jest trucizną z punktu 
widzenia sztuki. Każdy artysta poehodzi z jakiegoś konkretnego środowiska, ma takich 
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przesłaniem dla świata. Dziecko staje się moralnym wzorem życia (Szczenięce 
lata Wańkowicza, Wieś mojej matki Jerzego Bandrowskiego). 

Pierwszym, charakterystycznym sygnałem odwrotu do Historii i zakorzeni e-
się artysty w były antycywilizacyjne Jana Jakuba 

Rousseau. Wypracowany niego model powtarza literatura 
latach kryzysów Romantyczny eskapizm syndromem poety-

-wygnańca, osamotnionego, rozczarowanego kulturą tęskniącego za 
"krajem lat dziecinnych" wypracował nowoczesny "wycofania", 
twórczego regresu. Mickiewiczowskie Soplicowo stało się niejako prawzorem 
wszystkich "najbliższych ojczyzn". Ciekawą analizę tego zjawiska na tle poezji 
emigracyjnej przeprowadził Ksawery Pruszyński, który pisał: 

To prawda, że dopiero w okresie wielkiej emigracji literatura polska stała się wielką 
literaturą.. ale to także jest prawdą, że od tej chwili zwyciężył w niej partykularyzm, 
mumifikujący cienie Horeszków i ostatnich Konewków 

Janklów. Ci ludzie Latin widzieli jeno łąki, spod topól 
Montmorency - na miedzach 

Przejście z planu sferę Natury, z Historii w nurt 
historii naturalnej prowincjonalnej) z kultury ludzi 
osiadłych zbliżają model "najbliższej ojczyzny" do wzoru konserwatywnej utopii. 

Eugeniusz Czaplejewicz zakładając, że wygnanie i bezdomność stały się w za­
sadzie powszechnym doświadczeniem współczesnego świata, upatruje w toposie 
poezji emigracyjnej wzór szerszych, niejako uniwersalnych zjawisk i stwierdza: 

przeżycia wszystkich 15. 

tym wymiarze 
wartości 

świata". 

rozszerzeniu i uOI~ol1rueruu 
artystycznym 

"najbliższej ojczyzny" 
tWierdził Stanisław 

Przypisy 

Wyjątkową siłę In~nmu", zawiera praca R. 
Zob. C. M i ł o wyspach, "Gazeta "'WIIU<>'LlI'A 

Zob. C. M i ł o ojczyzny, Kraków 
1979, nr 2. 

/bitkm, s. 182. 

dziś elementarne 
z nas, wciela 

pytaniem o eleme­
- "głosem dla 

ojczyzny. 
1993, nr 260. 

r, ,,życie Litera-

Zob. J. N o w , Motywy rzeszowskie poezji, [w:] Z tra-
dycji kulturalnych Rzeszowa i Rzeszowszczyzyny, pod red. S. Fryciego i S. Reczka, 
Rzeszów 1966, s. 70. 

6 Zob. C. Miłosz, op. cit., s. 178-179. 
1 J. Przyboś, Mój Rzeszów, "Przegląd Kulturalny" 1961, nr 27. 
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• Rozmowy z Mariq Kuncewiczową, wybór, opracowanie i posłowie H. Zaworska, 
Warszawa 1983, s. 25. 

9 Wywiad dla "TygodrUka Powszechnego". 
10 Ortega y G a s s e t, Goya, "Twórczość" 1993, nr 5. 
11 Z . B i e ń k o w s ki, Co mi tam Milosz, "Kultura" 1993, nr I. 
12 J. Kawalerowicz, Jestem z innego pokolenia, ,,Kultura" 1992, nr 9. 
13 C . M i ł o s z. op. cit., s. 6. 
l" K. P r u s z y ń s ki, Literatura emigracji walczącej, Iw:] Wybór pism 1940-/945, 

Warszawa 1989. 
15 E. C z a p I e j e w i c z, Poetyka literatury emigracyjnej, "Poezja" 1987 nr 4-5, 

s. 85. 

Od Redakcji: 
Powyższy tekst ukazał się w publikacji pt. "W stronę współczesności" . Studia 
i szkice o literaturze polskiej po 1939 roku. Pod redakcją Zbigniewa Andresa. 
Wyd. WSP Rzeszów 1996. Przedruk za zgodą Autora i Wydawnictwa. 



Barbara Pająk 

Izba 
w 

Tadeusz Kantor, oryginalny malarz i człowiek teatru - dramaturg, reżyser, 
scenograf, teoretyk sztulci urodził się na plebanii w Wielopolu Skrzyńskim dnia 
6.04.1915 r. 

Jego matka była siostrzenicą ówczesnego proboszcza ks. Radoniewicza. 
Gdy ojciec został wzięty do wojska i walczył na frontach I wojny światowej, 

Kantor i jej zaopiekowała się była gospodynią 

swego brata, ks. w Wielopolu. Tadeusz spędzał 
Wielopolu, które sentymentem "Byłem w wielu 

miejscach na świecie, wiele krajów, spotkałem tak 
un;:;" " '."" kwiatów jak w czasach dzieciństwa w Wielo-
polu". 

Po śmierci ks. Radoniewicza Tadeusz Kantor wraz z matką przenosi się do 
Krakowa. Tam też studiuje na Akademii Sztuk Pięknych. W czasie wakacji 
jednak zawsze odwiedza Wielopole. Pamiątką z tego okresu jest obraz św. 

Juliana, podarowany ks. Julianowi Śmietanie, z którym artysta się przyjaźnił. 
Tadeusz Kantor many jest z tego, że w dziedzinie teatru dokonał swoistej 

rewolucji. Pisał np.: "Umarła są niegdysiej-
śniegi", "Dziś , "Nigdy tu powrócę". W Krako-
założył teatr Cricot którym wystawiał tylko w Polsce, 
w wielu krajach nawet w USA 
Największą sławę Kantorowi dramat "Wielopole-Wielopole". 

W sztuce tej autor nawiązuje do wspomnień z dzieciństwa. Przeplatają się w niej 
motywy rodzinne, religijne i patriotyczne oraz politycme, których wspaniałą 
ilustracją są śpiewy Psalmów Dawida i kolęda "Lulaj-że Jezuniu" oraz marsz 
"Szara piechota". Występujący w dramacie ksiądz dźwiga krzyże wojny, rodzin­
nych niesnasek i ewangelicmego ukrzyżowania. Wzruszająca jest scena wieczerzy 
wigilijnej, połączona wspomnieniami o meooiecnycn 

1983 r. Tadeusz swą naj słynniejszą 
Wydarzenie to traktował powrót do krainy 
kania zawarł w liście prałata Juliana Śmietany: 
wieczór w nawie później na plebanii, rozwarły się 

staropolską gościnnością, będzie świecił pierwszą jasnością w pamięci nas wszy­
stlcich, którzy mieliśmy szczęście go przeżyć". 

Wiei opole kolejnego powrotu swego wspaniałego rodaka już się nie do­
czekało. Artysta zmarł w Krakowie 8.12.1990 r. W pogrzebie uczestniczyła 
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Władysław Bober 

Pamięć 

Do napisania o Stanisławie Nowakow­
skim skłoniło mnie głębokie przekonanie, 
że człowiek ten zasługuje nie tylko na 
wspomnienie, ale na trwałą pamięć. Dane 
mi było współpracować przez szereg lat 
z profesorem Nowakowskim jako sekreta­
rzem Zarządu Rzeszowskiego Oddziału 

Polskiego Związku Chórów i Orkiestr, do 
którego również należę od 1974 roku. 

Stanisław Nowakowski urodził się 

27.09.1899 roku w Jaworowie. Ukończył 
studia na Wydziale Matematyczno-Przyro­
dniczym Uniwersytetu im. Króla Kazimie­
rza we Lwowie. Większość swego życia 

poświęcił pracy pedagogicznej jako nau­
czyciel gimnazjalny, dyrektor szkoły, 

wykładowca i z-ca dyrektora Studium Na­
uczycielskiego. 

Stanisław Nowakowski 

W okresie okupacji był organizatorem i nauczycielem tajnego nauczania 
w powiecie kołomyjskim. W pierwszych powojennych latach był współorganiza­
torem administracji szkolnej i szkolnictwa na terenie województwa rzeszows­
kiego. Pracował długo jeszcze jako wizytator Kuratiroum Okręgu Szkolnego 
w Rzeszowie. Zawsze znajdował czas na pracę społeczną, nie szc~ził dla niej 
sił. Była ona bowiem jego życiową pasją. 

Gdy go poznałem, był to już starszy pan, na emeryturze (nie wcześniejszej 
lecz późniejszej), jak się okazało, człowiek jeszcze pełen energii i zapału, ogrom­
nej pracowitości z wszystkimi cechami prawdziwego społecznika. Takim pozo­
stał do końca życia. 

Działał nie tylko w naszym Związku. Był równocześnie wiceprzewod­
niczącym Zarządu Oddziału Polskiego Towarzystwa Geograficznego i jako 
długoletni działacz harcerski żywo interesował się życiem tej organizacji i brał 
w nim czynny udział. 

Miał ponadto wiele zainteresowań i terenów społecznej aktywności. Zo­
stawił po sobie w każdym miejscu ślad swej myśli, pracy i gorącego serca. Dla 
mnie stał się wzorem do naśladowania i zarazem kimś bardzo bliskim. Dzięki 
niemu poznałem smak pracy społecznej i płynącą z niej satysfakcję. Nie często 
można spotkać człowieka tak ofiarnego w pracy społecznej, bezinteresownego, 
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Wieczory Muzami 

Wygląda na to, że Muzy na stałe zagnieździły się w Zamku Lubomirskich 
w Rzeszowie, a to za sprawą niestrudzonego Juliana Ratajczaka, który ma 
z nimi swoje układy, .. Jakkolwiek tam nie było, rrueSląe, 

a nieraz częściej, kaplica Lubomirskich rozbrzmiewa muzyką, 
Wspomnijmy tylko wieczór czerwcowy "Kupało, Łado", w wystąpił 
świetny Kwartet Smyczkowy Filharmonii Rzeszowskiej w składzie: Orest Tel­
wach i Marina Telwach - skrzypce, Aleksander Pogorilec - altówka i Kata­
rzyna Gerula - wiolonczela, a w drugiej części spotkania - Rzeszowska 
Kapela Podwórkowa Wygnańca składzie: Ziemniak, Józef Ko­
muszyński, Józef Edward Gajos, Tadeusz Wójcik, Such i Jerzy 
Wojciechowski. W czasie Wieczoru można było podziwiać rzeźby w drzewie 
Leszka Kuchniaka. 

Ogólnopolski Festiwal Trębaczy 

Odbył się w Kaliszu w dniach 24-29 czerwca 1996 r. po raz pierwszy. 
Patronat sprawowały: Ministerstwo Kultury i Sztuki Departament Szkolnictwa 
Artystycznego, Centrum Animacji Artystycznej Prezydent Kalisza. 
Organizatorem Festiwalu była Państwowa Szkoła Muzycma I stopnia im, 
Henryka Melcera Kaliszu, zaś kierownictwo artystyczne prof. 
Romanowi Siwkowi z Akademii Muzycznej w Warszawie. W ramach Festiwalu 
odbył się Konkurs Trębaczy, który przebiegał w dwóch kategoriach: mło­

dzieżowej (dla ucmiów szkół II uczest-
ników, nie 30. 
wołane przez MKiS przewodnictwem mgr Jerzego Gonczorowskiego. 
W obydwu kategoriach przesłuchania konkursowe odbywały się w dwóch eta­
pach. Spośród 27 uczestników w kategorii młodzieżowej i 22 w kategorii 
otwartej, do drugiego etapu zakwalifikowało się po 8. kandydatów z każ­
dej 

Reprezentacja Zespołu Szkół Muzyemych nr 1 zaprezentowała 
wysoki poziom wykonawczy, plasując się w gronie laureatów. Tomasz Woźniak 
zdobył I miejsce w kategorii młodzieżowej oraz otrzymał nagrodę specjalną 
Ministerstwa Kultury i Sztuki w postaci statuetki "Rydwan Apollina" - jako 
Grand I Ogólnopolskiego Festiwalu Trębaczy. Drugiego w katego-
rii młodzieżowej nie przymano. równorzędne trzecie otrzymali: 
Małgorzata Włodarska z klasy mgr Wiesława Woźnickiego PSM w Warszawie 
i Sławomir Cichor z klasy mgr Zygmunta Skwierza z PLM w Katowicach. 
Wyróżnienie otrzymał Piotr Ziarkiewicz z PLM w Rzeszowie. W kategorii 
otwartej miejsce Piotr z Akademii Muzycznej Warszawie, 
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Zamyślenia 

o starości 

"Różna bywa człowieka! Czasem jest spokojna jak polska 
wśród dobrych wnuków, w atmosferze wzajemnej i sza-

cunku. Ale zdarza się równiez, i to bardzo często, starość smutna i ciężka, 
wskutek niedostatku lub całkowitego opuszczenia, cierpień fizycznych i ducho­
wych. JakZe często młodym trudno przyjąć fakt, ze za ileś tam lat i oni osiągną 
wiek starości i Ze teraz trzeba starość uszanować. 

JakZe byłoby dobrze, gdyby kaZdy ojciec i matka mogli przed ŚMiercią 

powiedzieć o swym synu córce słowa, które o Tobiaszu z Pisma Świętego 
powiedzieli jego rodzice: światłością oczu starości i po-

Zycia naszego. 

Uryga. ..Źródło". J4 lipca 1996 

"Kamerton" 

W następnym numerze przedstawimy materiały wspomnienia dotyczące 
i twórczości MycieIskiego. W roku mija 10. 

rocznica śmierci 
Do Redakcji miłe listy - Wiceprezydenta 

Miasta Rzeszowa Górnego zawierający listu Wojciecha 
Kilara do dr J. kartka pocztowa Góreckiego 
do Andrzeja Szypuły. Obydwie korespondencje zawierają wysoką ocenę nasze­
go pisma. Dziękujemy! 

Od Pani Danuty B. Lomaczewskiej z Warszawy otrzymaliśmy kilka zdjęć 
o tematyce związanej z Zygmuntem MycieIskim, wraz ze zgodą na publikację. 
Bardzo dziękujemy! Na str. 103 przedstawiamy jedno z tych zdjęć, z "War­
szawskiej Jesieni" 



Zygmunt MycieIski w rozmowie z Arturem Rubinsteinem 
Fot. Danuta B. Łomaczewska 





• 

Kościół Wniebowzięcia NMP w Średniej Wsi. 2 poło XVI W. 

Fol. Tadeusz Budziński 
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